
50 NUMERÓW „TA
ODDAJEMY dziś pięćdziesiąty już numer zakładowej gazety „Tarnowskie Azoty”. 

50 numerów gazety nie upoważnia do hucznych jak to w zwyczaju — uroczysto­
ści jubileuszowych. Chyba tylko do krótkiego bilansu naszych redakcyjnych suk­

cesów' i niedociągnięć.
Do naszych niewątpliwych osiągnięć zaliczamy przede wszystkim fakt, że gazeta jest 

czytana, często coraz częściej, znajduje w niej Czytelnik to, co go naprawdę intere­
suje. Dowodem tego jest żywe reagowanie na treść zamieszczanych notatek, liczne li­
sty s uwagami naszych Czytelników. Nie bez dumy stwierdzamy, że gazetę naszą czyta 
prawie co drugi pracownik kombinatu!

Nasza gazeta ma, niestety, sporo jeszcze braków. Za mały jest bezpośredni udział 
robotników w redagowaniu pisma. Otrzymu jemy wprawdzie listy od załogi, ale jest ich 
stosunkowo niewiele.

Za mało — jak dotychczas — poruszaliśmy problematykę postępu technicznego, sprawy 
socjalno-bytowe pracowników nie pomagając im w załatwianiu spraw, które „dzięki” 
zakładowej biurokracji gdzieś utknęły. Zdawaliśmy i zdajemy sobie sprawę z tych bra­
ków i staramy się im przeciwdziałać.

Robimy to przy wydatnej pomocy Komitetu Zakładowego, Rady Zakładowej, Rady 
Robotniczej i Dyrekcji Zakładów. Bez przesady możemy stwierdzić, że aktyw partyjny 
i związkowy naszego kombinatu jest współautorem naszych osiągnięć. Wydawanie ga­
zety, to mozolna praca dużego grona ludzi, której nie da się przeliczyć na złotówki. Ga­
zetę redagują ludzie, którzy oprócz własnej pracy zawodowej wiele czasu poświęcają na 
ten właśnie cel.

Im też, jak również bezimiennym kolporterom pragniemy serdecznie podziękować, 
zapraszając równocześnie do dalszej współpracy.

Dziękujemy również kierownictwu i drukarzom Rzeszowskich Zakładów Graficznych 
za na ogół terminowe wydawanie gazety i interesującą szatę graficzną.

Z okazji naszego skromnego jubileuszu pragniemy życzyć drogim Czytelnikom wiele 
zadowolenia i spotkania przy wydaniu 100 numeru zakładowej gazety „Tarnowskich 
Azotów”.

Niedbalstwo 
czy nieuwaga?

J-ż około dwóch lat ko-

I
rzystamy z drogi pod wia­
duktem. Przez cały ten czas 
narażamy siebie i nasze po 
ciechy na śmierć lub przy­
najmniej kalectwo. Brak 
tam bowiem — przy chod­
nikach pomiędzy filarami 
— barier ochronnych. •

W takim stanie rzeczy o 
I wpadnięcie dziecka, a na­

wet dorosłej osoby <pod ko­
ła jadącego samochodu, 
wcale nietrudno. Gdy do­
damy, że brak tam jeszcze 
znaków ograniczenia szyb­
kości pojazdów, bardzo po­
trzebne w rejonie wiaduk­
tu ze względu na przejścia 
i dojścia do stacji — aż 
dziw bierze, że dotąd oby­
ło się bez wypadku. E.B,

Przed Świętem lipcowym

73 320 zi oszczędności 
załogi zakładu Elektrowni!

Załoga Centralnego War­
sztatu Mechanicznego bryga­
dy ob. ob. Jana Kucharczy­
ka i Jerzego Zająca zobowią­
zały się wykończyć plac spa­
walniczy oraz wykonać pra­
ce porządkowe wokół war­
sztatu, co przyniesie w efek­
cie 2.400 zł. oszczędności.

Załoga Remontów Urządzeń

Na apel koła ZMS chlor-remonty w sprawie po­
dejmowania zobowiązań dla uczczenia 22 Lipca, 
jako pierwsza zgłosiła się załoga Zakładu Elek­

trowni. I tak załoga Wydziału Remontów kotłów EC-I 
i EC-II. zobowiązała się skrócić planowany remont 
kapitalny kotła nr 1 w EC-II o 5 dni i oddać go do 
eksploatacji wcześniej, co w sumie da około 12 000 zł 
oszczędności. Podobne zobowiązanie podjęły Brygady 
Pracy Socjalistycznej wraz z pracownikami EC-I. 
Efektem tego zobowiązania będzie 9200 zł oszczędności.

Pomiarów i Automatyki zo­
bowiązała się, podczas remon­
tu kapitalnego turbozespołu 
nr 1, zabudować 15 dodatko­
wych termoelementów dla po 
miaru temperatury kadłuba 
turbiny, co przyniesie około 
25.000 zł. zysku. Poza tym za­
łoga ta zobowiązała się wy­
konać instalację sprężonego 
powietrza dla warsztatów po­
miarów i automatyki warto­
ści około 2.000 zł.DZIŚ

tylko 4 strony!
Laboratoria Elektryczne 

wykonają zobowiązania war­
tości 2.500 zł. Pracownicy 
warsztatu elektrycznego wy­
konają zobowiązanie wartości

List do redukcji

Kto się zaopiekuje ogródkiem
druga karuzela ma co prawda 
ławeczkę do siedzenia, ale nie 
ma podłogi. W piaskownicy 
jest wszystko — najmniej 
piasku — jednym słowem 
wszystko tylko nie ogródek 
jordanowski.

Ciekawe kto będzie ponosił 
konsekwencje jeżeli dojdzie 
do wypadku, o co nie trudno 
na zdewastowanych urządze­
niach (ogród nie strzeżony). 
W trosce o całość kończyn po­
ciech grono stroskanych zwra 
ca się z prośbą do redakcji 
„TA” o skierowanie ich pety­
cji do kompetentnych czynni­
ków.

Zwracamy się do redakcji 
„TA" z zapytaniem, kto powi­
nien opiekować się ogródkiem 
jordanowskim obok Domu 
Kultury. Bo to, że nikt się 
nim teraz nie opiekuje widać 
z daleka.

Prawie wszystkie urządze­
nia mające służyć dzieciom do 
zabawy są zupełnie zniszczo­
ne. A najbardziej żałosny wi­
dok przedstawia najładniejsza 
niegdyś karuzela z konikami. 
Dziś nie ma nawet śladu po 
konikach, a to co pozostało 
jest nagą konstrukcją niebez­
pieczną dla nieostrożnych ma 
kuchów. Dwie huśtawki wiszą 
tmętnie na jednym drucie, Z. Majewska

REDAKCJA

w związku z wydaniem
50 numeru ,.TA“

Ostrożnie — woda jest groźna!
Kąpiel w rzece czy w jeziorze, przejażdżka kajakiem, to 

wielka przyjemność, ale także niebezpieczeństwo! Szeczegól- 
nie dla tych, którzy nie posiadają w dostatecznym stopniu 
umiejętności pływania. W tym roku mimo spóźnionego lata, 
było już wiele wypadków utonięć.

Nad bezpieczeństwem amatorów kąpieli czuwa MO. Szyb­
kie łodzie motorowe i doświadczeni ratownicy patrolują 
najbardziej niebezpieczne miejsca.

Na zdjęciu: patrol MO wraz z ratownikami.
Fot. CAF

NAKŁAD: 5000 egi. Pocztówka

y TARNOWSKI!

A f
ORGAN SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO ZAKŁADÓW AZOTOWYCH 

IM. FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO W TARNOWIE

z urlopu
„...nie wszyscy tarnowianie 

wyjeżdżają na . wczasy, ktoś 
może wakacje spędzać w mie­
ście. Jego wybór może paść 
na basen kąpielowy — jedy­
ny w naszym mieście tego ro­
dzaju obiekt. W niedzielę 
(27 czerwca) 
pełniony, a 
„Tarnowski 
przypomina, 
kaczki winny w nim pływać’’.

Łączę pozdrowienia:
Jacek Roik — Tarnów, 

Kościuszki 48.

obiekt. W
basen był prze- 

woda
basen sadzawkę 
zamiast ludzie,

w nim:

ROK III Nr 19 (50) 10—20 lipca 1965 r.

dalsze zobo-

(m-a).

Elektrycznego 
zł, oszczędno-

4.000 zł. Wydział Eksploatacji 
przy uporządkowaniu wycią­
gów węglowych oraz wyczy­
szczeniu i wymalowaniu cią­
gu kominowego zaoszczędzi 
2.700 zł. Oddział kotłowy, ma 
szynowy, chemiczny, elek­
tryczny — dadzą razem prze­
szło 13 tysięcy zł oszczędno­
ści.

Ogólna wartość zobowiązań 
całego Zakładu 
wyniesie 73,320 
ści.

Czekamy na 
wiązania!

014 K/lifOAEGO
Oczyszczanie gazu” — A. L„ F. C. Riesenfeld wyd. W.N.T. 

tłum, z j. angielskiego.
Książka stanowi kolejną pozycję serii wydawniczej. „Inży­

nieria Chemiczna” i pbejmuje zagadnienia technologii i pro­
cesów usuwania zanieczyszczeń z gazów przemysłowych.

szssaasiaiasBSSMsnrasaaarasszata

Mgr Inż. Edward Gierek

lak wygląda, a jak powinien 
wyglądać.

dzień pracy inżyniera - kierownika
{Artykuł dyskusyjny)

Tytuł artykułu może .wydać się dość dziwny. Bo przecież 
rodzaj pracy przeciętnego kierownika jest regulowany aktem 
prawnym w postaci „zakresu czynności i odpowiedzialności”. 
Ale jeżeli dokument ten jest opracowany zgodnie z przepisa­
mi, to w obeonych warunkach pracy staje się tylko zapisaną 
kartką .papieru. Jeżeli natomiast starano się w nim uwzględ­
nić rzeczywiste warunki pracy, .to sankcjonuje niejako nie­
prawidłowości występujące w pracy inżyniera.

Przypatrzmy się bliżej tej pracy. W ciągu 8 godzin prze­
ciętnie inżynier — kierownik przeznacza około:

S
l,5 godziny na rozwiązywanie zagadnień technicznych,
1,5 godziny na czynności związane z kierowaniem powie­
rzoną komórką,

& 3,5 godziny na załatwienie tzw. spraw bieżących, polega­
jące na wykonywaniu czynności, które, powinien wykonać 

pracownik administracyjny, a które musi wykonać, z bra­
ku takiego, kierownik,

® 1,5 godziny na wszelkiego rodzaju narady, na których nie 
zawsze się szanuje czas współpracowników.

Wykorzystanie dnia pracy inżyniera może być trochę inne 
niż podane wyżej, ałe oceniając, że inżynier — kierownik 
przeznacza 3 godziny na zajęcia, do których wykonania ko­
nieczne jest wykształcenie techniczne, uważam, że jestem op 
tymistą.

TELEGRAM!
Prezydium Klubu Re­

daktorów Prasy Zakła­
dowej przy Stowarzy­
szeniu Dziennikarzy Pol 
skich, przekazuje ser­
deczne gratulacje dla 
Zespołu Redakcyjnego 
„Tarnowskich Azo łów”, 
z okazji wydania 53 nu­
meru gazety. Z uwagą 
śledzimy postępy w pra 
cy redakcji, ciągłe do­
skonalenie warsztatu 
dzienikarskiego i chęć 
dobrego służenia dziel­
nej załodze kombinatu 
Azotowego w Tarnowie. 
Dlatego też z całą sa­
tysfakcją przekazujemy 
na ręce redaktora na­
czelnego „TA” mgr EU­
GENIUSZA GŁOMBA 
i red. BOLESŁAWA 
WAZY, wyrazy uznania 
za dobrze redagowaną 
gazetę! Jesteśmy pewni, 
że nasza opinia jest 
zbieżna z oceną kierow­
nictwa zakładu i 5-ty- 
sięcznej rzeszy Czytelni 
ków „Tarnowskich A- 
zotów”!

Za Prezydium Klubu 
Redaktorów Prasy Za­
kładowej SDP

ZYGMUNT KLATKA 
przewodniczący

Następny numer 
mieć będzie 
1O stron!
w nim:
Od Moście do Tarno­
wa III
20 lat temu w Tarno­
wie
Współgospodarze za­
kładu
Reportaże z zakłado­
wych kolonii i ośrod­
ków wczasowych 
Kronika kultu:alna 
Sport i tutystyka 
oraz wiele innych cie­
kawych artykułów i in­
formacji.

właśnie 
(różnorodne sprawczuania, 

przepustek, itp.) nie ma czasu, alba 
się poza godzinami służbowymi spra-

•
napisane dotyczy inżynierów zatrud-

Czy inżynierAma wpływ na inne ukształtowanie jego dnia 
pracy? Niestety, nie... Nie pozwalają mu na to stworzone wa­
runki. Bo jest on dosłownie za wszystko odpowiedzialny, mu­
si wszystko być zrobione, wszystkie terminy dotrzymane, mi­
mo że nie ma do dyspozycji odpowiedniej ilości i o odpowied­
nich kwalifikacjach pracowników.

_ Dzień pracy inżyniera kształtuje nie cn sam, ale tzw. „ży­
cie”. Były próby zainteresowania inżyniera wykorzystaniem 
swoich wiadomości technicznych przez wprowadzenie „Karty 
inżyniera”, ale ze względu na nawał pracy przy rozwiązywa­
niu problemów „nietechnicznych”, próby te nie dały na razie 
rezultatu. Inżynier przytłoczony i zmęczony tymi 
problemami „nietechnicznymi” 
wykazy, wypisywanie 
nawet chęci, na zajęcie 
wami technicznymi.

To co zostało wyżej . . _ ________  .
nionych przede wszystkim w produkcji. A jak powinien wy­
glądać dzieii pracy inżyniera?

Przede wszystkim inżynier tak powinien układać sobie 
pracę, aby mógł w niej wykorzystać umiejętności zdobyte na 
studiach oraz doświadczenie techniczne. Podkreślam, „powi 
nien układać sobie pracę”, a nie być skazany na dostosowy­
wanie swojej pracy do stworzonych warunków! Powinien 
również znaleźć czas na podnoszenie swoich kwalifikacji. E%zy 
ogromnym obecnym rozwoju techniki, jest to nieodzowne. 
Wtedy tylko jego, praca będzie pracą twórczą! O tych spra­
wach już niejednokrotnie mówiło się i dyskutowało.

Dzisiaj w przededniu V Kongresu Techników Polskich, w 
okresie dyskusji przedkongresowej, konieczne jest podjęcie 
jeszcze raz tego tematu. Należy na ten temat mówić i dysku­
tować. Może nie wszyscy zgodzą się z tym co napisałem, mo­
że w niektórych punktach nie mam całkiem racji. Jednak na­
leży stwierdzić, że problem poruszony wart jest dyskusji i to 
dyskusji, z której wypłyną wnioski zmierzające do „dosko­
nalenia warsztatu pracy twórczej inżyniera technika”. Jest 
to zresztą temątem naczelnym II sekcji problemowej V Kon­
gresu Techników Polskich.
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Mimo wysokich zadań 
- eksport wykonany!

WYSOKIE
kreślone

Przed V Kongresem Techników Polskich

zadania eksportowe I półrocza br. na- 
! przez Zjednoczenie Przemysłu Azoto- 

" ■" wego w •--■■ysokośri 60 467 tys. zł, zostały wy­
konane w wartości 65 569 tys. zł, tj. w 108,4 proc.

Decydujący wpływ na przekroczenie planowych 
zadań miała sprzedaż m. in. następujących artykułów: 
kaprołaktam,— 850 ton, hesamina — 400 ton, azotan 
amonu — 1516 ton, cykloheksanon — 114 ton i kwas 
adypinowy 35 ton. Realizacja eksportu z nadwyżką 
była możliwa głównie dzięki dobrej pracy zakładu 
kabrolaktamu.

Najlepiej obrazuje to procentowy udział .poszczegól­
nych zakładów w ogólnej realizacji eksportu: zakła­
dy kaprolaktamn — 82,6 proc., syntezy — 12,0 proc., 
nawozów — 5,4 proc.

Należy również wspomnieć o tym, że produkty na­
sze są eksportowane na rynki kapitalistyczne m. in­
nymi do następujących państw: Australii, Argentyny, 
Brazylii, Danii, Egiptu, Francji, Holandii, Hiszpanii, 
Indii, NRF, Szwecji, Turcji i Włoch, co jest zjawiskiem 
bardzo pozytywnym mając na uwadze krajowy bilans 
płatniczy.

Jest to możliwe dzięki wysokiej jakości naszych 
produktów, które z powodzeniem konkurują na ryn­
kach światowych z takimi samymi produktami o naj­
wyższych standardach światowych.

Produkcja eksportowa w naszym przedsiębiorstwie 
wzrasta z roku na rok, czego dowodem może być po­
równanie z analogicznym okresem ub. roku, w któ­
rym na eksport wysłano towarów wartości 12 019 tys. 
złotych.

Na ostatnim zebraniu ple­
narnym Sekretariatu Techni­
cznego oraz przewodniczących 
kół zakładowych SITPChem, 
podsumowany został II etap 
prac przedkongresowych. Przy 
znać trzeba, że dyskusja kon­
gresowa została bardzo po­
ważnie potraktowana przez 
pion inżynieryjno-techniczny 
naszego zakładu. Należy spo­
dziewać się dużych i pozytyw­
nych wyników tej dyskusji.

Na plenum omówiony został

szczegółowo III etap realizacji 
dyskusji ogólnozakładowej, w

formę wniosków kongreso­
wych. A wniosków jest dużo. 
Dotyczą one nie tylko Tarno­
wa, ale i naszego kraju. Wnio

którym wszystkie propozycje ski te dotyczyć będą urucho- 
zgłoszone do Sekretariatu mienia nowych zakładów 
Technicznego winny przybrać produkcyjnych: akrylonitrylu,

półspalania, poza tym rozbu­
dowa nowego potencjału pro­
dukcyjnego, rozbudowa bazy 
surowcowej, modernizacja i 
intensyfikacja obecnej bazy 
produkcyjnej, a przede wszy­
stkim nakreślenie perspekty­
wicznego rozwoju zakładu na 
następna pięciolatkę.

Wszystkie wnioski przesyła­
ne będą do Sekretariatu Tech­
nicznego, a tam zajmie się 
nimi specjalna grupa rzeczo­
znawców, która każdy wnio­
sek przejrzy i zakwalifikuje 
do odpowiedniej grupy.

(m-a).

Zet.

Śladem naszych interwencji

Woda jednak - niżej!
Trudności w zaopatrzeniu osiedla przy tarnowskich „Azo­

tach” w wodę były tematem notatki publikowanej w jednym 
z numerów naszej gazety. Oto wyjaśnienie dyrekcji MPWiK 
w Tarnowie w tej sprawie:

tacją na przeprowadzenie mo­
dernizacji sieci. Dokumenta­
cja ta uwzględnia nasze wy­
magania i realizacja robót na 
jej podstawie rozwiązałaby 
całkowicie problem.

Niestety — mimo licznych 
przyjęciem urządzeń h interwencji _ nie u.

dało nam się do chwili obec­
nej zbadać stanowiska ZA, 
które zobowiązane są Uchwa­
łą Nr 100 Rady Ministrów w 
sprawie inwestycji wspól­
nych do kontynuowania tych 
inwestycji.

Nie powiodła się również 
próba przejęcia przez nas do­
kumentacji i realizacja inwe­
stycji w resorcie MGK, gdyż 
ZA, mimo zobowiązań, z po­
dziwu godnym uporem kon­
sekwentnie paraliżują naszą 
inicjatywę w 'tym kierunku i 
mimo kilkakrotnych zapew­
nień, dotychczas dokumenta­
cji nam nie przekazały.

Zatem postulat „woda wy­
żej” nie dotyczy tylko jedne­
go

„...Sieć wodociągową i ka­
nalizację oraz obowiązki do­
stawy wody na osiedlu przy­
jęło od Zakładów Azotowych 
w marcu 1964 r. Miejskie 
Przedsiębiorstwo Wodociągów 
i Kanalizacji w Tarnowie. 
Przed 1 ,
dokonano ich ^rzći/lądu i iń 
wentaryzacji, w wyniku czego a 
okazało się, że zaopatrzenie 
osiedla w wodę tylko z wodo­
ciągu miejskiego jest niemoż­
liwe z uwagi na diametralnie 
różne warunki zasilania. Za­
kłady Azotowe zasilały bo­
wiem sieć poprzez dwa ruro­
ciągi, natomiast MPWiK może 
zasilać osiedle tylko z prze­
ciwnej strony przez jeden ru­
rociąg.

Wobec takiego stanu rzeczy 
MPWiK zastrzegło w proto­
kole przyjęcia, że może za­
pewnić dostawę wody po prze 
prowadzeniu modernizacji u- 
rządzeń, co wymagało oczy­
wiście nakładów inwestycyj­
nych.

Obecnie osiedle zakładowe 
zaopatrywane jest w wodę 
przez dwóch dostawców: 
MPWiK oraz Zakłady Azoto­
we, które zapewniły (przej­
ściowo) częściową dostawę. 
Wobec faktu przejęcia sieci 
dyrekcja MPWiK nie uchyla 
się od obowiązków dostawcy 
wody, lecz w świetle okolicz­
ności, w jakich przejęcie to 
nastąpiło, odpowiedzialność ta 
jest wyłączna.

adresata.
HENRYK ROGOZIŃSKI 

Dyrektor MPWiK

Potrzebna jest 
druga stacja benzynowa!
Ilość posiadaczy samocho­

dów, motocykli i motorowerów 
wzrasta w naszym mieście z 
roku na rok.

W związku z tym ilość 
klientów jedynej na terenie 
Tamowa stacji benzynowej i 
zlokalizowanej we wchodniej

Ku rozwadze 
OZR-owi

Pracownicy Zakładów Azo­
towych w Tarnowie proponu­
ją uruchomić — w okresie 
letnim — ruchomy punkt zao­
patrzenia w artykuły spożyw­
cze. Na punkt taki można 
przeznaczyć jeden wybrako­
wany samochód ciężarowy, od 
powiednio zadas.zyć, ustawić 
kilka regałów, zamontować 
zbiornik z wodą1 i zainstalo­
wać jeden kurek. Po zaopa­
trzeniu punktu w produkty — 
wyruszyć w rejs.

W ten sposób zorganizowane 
zaopatrzenie może dać wiele 
zadowolenia naszym pracow­
nikom, a zarazem przyczynić 
się do zlikwidowania kolejek 
przy kiosku.

Na podstawie listu W.T.

części w dzielnicy Rzędzina 
również stale wzrasta. Był 
czas, że Tarnów posiadał dwie 
stacje benzynowe, jednak zo­
stały one zlikwidowane i tyl­
ko jedna nowa zbudowana 
jest na peryferiach miasta.

Trzeba by Tarnów nadal 
posiadał dwie stacje benzyno­
we z uwagi na coraz większą 
ilość amatorów motoryzacji. 
Nad budową i lokalizacją no­
wej stacji benzynowej powin­
ny się zastanowić CPN współ 
nie z Radą Narodową m. Tar­
nowa.

Zlokalizowanie jej w zachód 
niej części miasta przy ul. 
Krakowskiej za rzeką Białą 
byłoby chyba najwłaściwsze. 
Przemawia za tym fakt dużej 
ilości pojazdów mechanicz­
nych przejeżdżających codzien 
nie do 'Zakładów Azotowych, 
jak również wzrastająca ilość 
prywatnych właścicieli poja­
zdów mechanicznych w dziel­
nicy Swierczków.

Zet.

O „ME W JE" 
już mniej 

entuzjastycznie!

List <fo redakcji

Troskliwa opieka
...„Przez długi czas byłem pracownikiem „Azotów”. 

Od kilku lat jestem na emeryturze, a i ze zdrowiem 
u mnie nie najlepiej. W czerwcu przebywałem więc 
kilkanaście dni w szpitalu przyzakładowym. Spotka­
łem się tam z troskliwą, serdeczną opieką i pomocą 
lekarzy oraz zespołu pielęgniarskiego.

Pragnę więc za pośrednictwem „Tarnowskich Azo­
tów” przekazać podziękowania za skuteczne leczenie 
i opiekę lekarzom szpitala z prymariuszem lek. med. 
Z. Nowakiem oraz zespołowi pielęgniarek za troskli­
wą obsługę. Równocześnie chciałbym 
dziękować honorowym krwiodawcom 
ciom M. J. Jagiełłom, St. Słowikowi i 
za oddanie krwi, która przyśpieszyła 
zdrowia...”.

serdecznie po- 
TOPL, — bra- 
St. Smoleniowi 
mój powrót do

JAN MUZYKA

Lato trwa!

Wyjaśniamy, że z wyjąt­
kiem przerw spowodowanych 
awariami na głównych ruro­
ciągach tłocznych innych 
przerw czy wyłączeń nie ma. 
W końcu nadmieniamy, że 
poprzedni użytkownik (ZA) 
od roku dysponuje dokumen-

Wczasy, wczasy — w ra­
dzie zakładowej drzwi się nie 
zamykają, zapotrzebowania, 
interwencje, przeważnie o 
Łomnicę — niestety na jed­
nym turnusie mogą przeby­
wać tylko 102 osoby. Stanow­
czo za mało, ale na razie nie 
ma na to rady. W Rożnowie 
też przebywa pełny stan 
wczasowiczów. Do Krynicy na 
pierwszy turnus wyjechało 
228 osób. W ośrodku campin­
gowym w. Krynicy z roku na

rok poprawiają się warunki 
wypoczynkowe.

W Witkówce nad Jeziorem 
Rożnowskim zrobiono także 
ęo było możliwe, aby pracow­
nicy, którzy tam wypoczywa­
ją byli zadowoleni.

Oby tylko pogoda dopisała, 
— ale na to już nie mamy 
wpływu.

Tak być 
powinno!

3 29 czerwca o godzinie
i 20,20 zgłoszono wypadek o- 

parzenia oczu pracownika 
wydziału amoniaku ob. 
J. S.

Po przewiezieniu chorego 
do szpitala okazało się, że 
potrzebna jest natychmia­
stowa specjalistyczna po­
moc lekarska. Mimo póź­
nej godziny wieczornej 
wezwany lekarz W. Święch
— specjalista chorób oczu
— przybył natychmiast i do 
późnych godzin nocnych 
zajmował się chorym, ro­
biąc co możliwe, by rato­
wać bezcenny skarb czło­
wieka — oczy.

Notujemy więc kolejny 
przykład właściwej posta­
wy i reakcji lekarza na 
ból i cierpienie.

(emes)

lA<^EKAWi

Mi

Co z zadaszeniem?
Na interwencję naszej gazety w sprawie zadaszenia 

przystanku MKS linii Nr 9 przy ul. Jaracza i Czerwo­
nej, Dyrekcja MKS w Tarnowie odpowiedziała, że 
zadaszenie to już się montuje. W kilka miesięcy po 
tym stwierdzeniu rzeczywiście zwieziono materiał i... 
na tym koniec.

Czyżby panowie z MKS zastanawiali się, z której 
strony ulicy usytuować wspomniane zadaszenie? 
A może uważają, że wystarczy tylko zwieźć materiał, 
a postulatom krytycznym gazety stanie się zadość?

Uruchomiony nad Dunaj­
cem ośrodek wypoczynkowy 
ZMS — „Mewa’’ odwiedzany 
jest licznie przez młodzież i 
starszych.

Odbywają się tam spotka­
nia, wieczorki, występy ze­
społów. Pracownicy „Azotów” 
i mieszkańcy Tarnowa korzy­
stają z plaży i kąpieliska.

Óni właśnie — którzy przy­
byli tu odpocząć po pracy — 
narzekają na zbyt głośną i

wrzaskliwą muzykę, nadawa­
ną przez głośniki w czasie 
wieczorków czy występów ze­
społów artystycznych. Nie 
wszyscy przecież bawią się 
lub oglądają występy, niektó­
rzy chcą odpoczywać korzy­
stając z bliskości rzeki, plaży 
i słońca.

I mają do tego pełne prawo. 
Rozrywkę można przecież po­
godzić z wypoczynkiem.

bw.

A. A. ŚMIECHÓW. Au­
tomatyzacja w magazy­
nach. Warszawa 1965.

Omówiono środki i spo­
soby automatyzacji stoso­

wane do prac transporto­
wych i ładunkowych.'Opi­
sano i scharakteryzowano 
stosowane urządzenia, po­
dając ekonomiczne uzasad­
nienie przyjętego sposobu 
automatyzacji. Stanowi 
zbiór doświadczeń zdoby­
tych przy automatyzowa­
niu prac w magazynach i 
za pomocą urządzeń me­
chanicznych, elektrycznych 
i innych.

Przeznaczona dla pra­
cowników technicznych za 
trudnionych w transpor­
cie wewnątrzzakładowym 
przedsiębiorstw przemy­
słowych oraz dla konstruk 
torów urządzeń transpor­
towych.

SPACERKIEM PO TARNOWIE
CZEKAJĄ NA PRALNIĘ

W bloku nr 9 przy ul. Dębowej, nie ma 
strychu do suszenia bielizny. Są natomiast 
dwa pomieszczenia z przeznaczeniem: jedno 
na pralnię, drugie na suszarnię. W pomiesz­
czeniu przeznaczonym na suszarnię zamiesz­
kuje rodzina, pralnia zaś... przez dłuższy czas 
służyła jako składowisko, potem warsztat 
motocyklowy, w końcu stoi pusta, i opuszczo­
na. Piec uszkodzony, wanna zniszczona nie 
nadająca się do użytku, brak sprzętu.

Dla mieszkań rodzinnych nie jest to takie 
uciążliwe — posiadają one łazienki, ale tak 
zwane „garsoniery” łazienek nie posiadają. 
Osoby zamieszkujące je — z praniem bieli­
zny mają duży problem.

ULICA CZY PIJALNIA?

Codziennie rano po godzinie 6 przy sklepie 
spożywczym przy ul. Dębowej, spotkać można 
grupę ludzi pijących piwo. Są to pracownicy 
dojeżdżający do pracy w Zakładach Azoto­
wych. Nie mamy nic przeciwko piciu piwa, 
chodzi nam tylko o to, że przed sklepem two­
rzy się zator przez który trudno przejść in­
nym ludziom spieszącym do pracy.

A może by tak pomyśleć o uruchomieniu 
jakiejś pijalni w tej okolicy w okresie let­
nim?

BĄDŹ KULTURALNY

Czereśnie i truskawki są pierwszymi owo­
cami, zwiastującymi lato. Dlatego też sma­
koszów tych owoców spotkać można wszę­
dzie. Nie to jest, jednak ważne — interesuje 
nas mianowicie to, że pestki z czereśni i szy- 
pułki z truskawek rzucane są nie do koszy, 
lecz wprost na chodnik lub wokół ławki za­
jętej przez jedzącego.

Nie świadczy to o zbyt wysokiej kulturze 
człowieka, a poza tym może być niebezpie­
czne dla innych przechodniów Ęfa pestce bo- 
wie można się pośliznąć i złamać nogę.

USTAWIĆ WIĘKSZY KOSZ

Obok kiosku z napojami i lodami na ul. 
Krakowskiej 12, ustawiony jest kosz na 
śmieci. Do kosza tego wrzucane są prze­
ważnie opakowania z lodów. Pojemnośćtego 
kosza na śmieci jest stanowczo za mała. 
Świadczą o tym papiery porozrzucane obok 
kosza, które wiatr roznosi po ulicy.

Ponieważ chętnych na tego rodzaju pro­
dukt — w okresie letnim — będzie dużo, na­
leżałoby pomyśleć o ustawieniu w tym miej­
scu większego kosza. (m-a)
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Czytelnicy
o „Tarnowskich Azotach
Napływające licznie do Redakcji listy, świadczą 

o zainteresowaniu Czytelników gazetą. Łączność tychże 
? pismem jest tewnego rodzaju sondażem opinii pub­
licznej naszego osiedla. Reakcja Czytelników na te­
maty poruszane w gazecie, ułatwia pracę zespołowi 
redakcyjnemu I stwarza przekonanie, że pismo speł­
nia swoją, rolę. Uwagi i propozycje korespondentów są 
skrupulatnie rozpatrywane, dzięki czemu wiele pro­
blemów zosiaje rozwiązanych z pożytkiem dla ogółu.

Właśnie z okazji 50 numeru „TA” warto się 
zastanowić nad tym, jaka jest nasza gazeta w świetle 
listów Czytelników. A te są różne. Jedne aprobujące 
linię pisma, inne zawierające akcenty krytyczne, choć 
nie zawsze słuszne. Szereg Czytelników zwraca uwa­
gę na szatę graficzną wydawnictwa.

Szczególne uznanie wśród czytających „TA” znaj­
dują tematy interwencyjne, które poruszają niewła­
ściwe funkcjonowanie miejskiej komunikacji, poczty, 
placówek zdrowia, punktów usługowych, słabe zaopa­
trzenie sklepów. Sporo podziękowań przewija się w 
listach pracowników „ZA” za pomoc w eliminowaniu 
przeszkód utrudniających pracę w kombinacie. Stałych 
Czytelników ma cykl pt. „Z sali sądowej”. Z wielkim 
zainteresowaniem przyjmowane są kolumny: kultu­
ralna i sportowa.

A oto co na ten temat pisze ob. W. N.
....TA” wieie miejsca poświęcają stosunkom mię­

dzyludzkim, które mają ogromny wpływ na atmosfe­
rę w zakładzie. Gazeta rejestruje wszelkie przejawy 
złego działania instytucji społecznej użyteczności”. 
Inny Czytelnik — ob. J. J. pisze, że gazeta dużo (na­
wet — za dużo...) „zamieszcza tematów kultural­
nych, cały szereg publikacji pisma cechuje głęboka 
troska o wygląd Swierczkowa itd.”.

Są również i inne listy. Ob. K. K. z Tarnowa nad­
mienia, „że gazeta wcale nie uwzględnia problematy­
ki miejskiej, ą przecież znaczny odsetek pracowników 
„Azotów” to mieszkańcy Tarnowa, toteż chętnie czy­
talibyśmy o swym mieście”. Natomiast ob. S. I. za­
znacza, że „bardzo mało pisze się o tarnowskich klu­
bach sportowych, o szkolnym sporcie”. Ob. H. H. za­
rzuca gazecie tematyczne pomieszanie poszczególnych 
stron. Oprócz tego listy korespondentów zawierają 
postulaty przywrócenia cyklu pt. „Sąsiedzkie wizyty”, 
niektórzy proponują zorganizowanie stałych kącików 
muzycznych, filatelistycznych, recenzji filmowych itp.

Jak widać wachlarz poruszanych spraw w listach 
Czytelników jest nader szeroki. Redakcja chętnie ko­
rzysta z postulatów Czytelników i w miarę możliwo­
ści wprowadza je do realizacji.

U

Na pewnym odcinku dro­
gi (widocznym na zdjęciu) 
prowadzącej obok wydzia­
łu samochodowego do bu­
dynku centrali telefonicz­
nej, radiowęzła i redakcji 
gazety „TA”, utworzyły się 
duże kałuże wody.

Trudno tamtędy przejść, 
bo kałuże są zawsze w cza­
sie deszczu i w czasie sło­
necznej pogody. Tworzy je 
oprócz deszczu woda, któ­
rą myte są samochody par­
kowane na placu. , ,

▼

jiował małżeństwo, bez wa­
hania zgodziła się. Zaraz też 
pobrali się i zamieszkali w 
jej garsonierze. Przez mie­
siąc po ślubie była szczęśli­
wa, później jednak zachowa­
nie Antoniego zaczęło ją co­
raz bardziej niepokoić. Wra-

mężczyzn, miała 
który powiększały 
czyniąc złośliwe 

temat jej staropa-

Małgorzata miała już trzy­
dzieści dwa lata i wyraźnego 
pecha do mężczyzn. Nie była 
pięknością, ale też nie była 
brzydka. Na tle tzw. „powo­
dzenia” u 
kompleks, 
koleżanki, 
uwagi na 
niefstwa...

Toteż Antoni, którego po­
znała całkiem zwyczajnie w 
autobusie, był dla niej obja­
wieniem. Wysoki, przystojny 
brunet, elegancko ubrany, 
zawrócił je’ szybko w głowie, 
tak, że gdy po dwu tygo­
dniach znajomości zapropo-

Budowlani czytają 
Żeromskiego

Rada Zakładowa Krakowskiego 
Przedsiębiorstwa Budowy Elek­
trowni i Przemysłu — ogłosiła 
wśród załogi i mieszkańców ho­
teli konkurs czytelniczy związany 
z twórczością Stefana Żeromskie­
go.

Po przeprowadzeniu eleminacji, 
do finału zakwalifikowało się 
siedmiu najlepszych uczestników. 
Komisja konkursowa z udziałem 
przewodniczącego komisji kultu­
ralno-oświatowej przy radzie za­
kładowej T. Piwowarczyka, Sta­
nisławy Motak, Marii Janik i 
przewodniczącego rady zakłado­
wej KPBEiP Tadeusza Bolka — 
miała trudne zadanie. Wszyscy 
bowiem uczestnicy byli doskona­
le przygotowani.

Po zaciętej i emocjonującej roz­
grywce I miejsce zdobyła Ela 
Kuboń — telefonistka centrali 
KPBEiP, II Janina Szwedo — o- 
perator sprzętu budowlanego, III 
Jadwiga Miszczak — córka pra­
cownika KPBEiP.

Uczestnikom eliminacji przyzna­
no nagrody pieniężne. Finałowi 
konkursu przysłuchiwało się oko­
ło 300 osób, które aktywnie do­
pingowały uczestników.

Organizatorom należą się słowa 
uznania za dobre przygotowanie 
konkursu.

Wszyscy

Kratki ściekowe na dro­
dze są, ale nie ma ich kto 
oczyścić. Kto więc to zro­
bi?

(bw)
Foto: St. Chabior

cal bowiem do domu często 
pijany. Początkowo opano­
wywała się, później zaczęła 
mu czynić wymówki, co wy­
woływało u niego ataki zło­
ści. W czasie częstych awan­
tur kilkakrotnie ją pobił.

Gdy za znęcanie się nad 
żoną poszedł do więzienia, 
wniosła pozew o rozwód. W 
tym czasie dopiero dowiedzia 
la się, że Antoni od szeregu 
lat był nałogowym alkoholi­
kiem...

Chemikow w Myśle­
nicach (i związane z nim 
występy zespołów arty­

stycznych) stanowczo nie miał 
szczęścia. W czerwcu został 
odwołany z powodu nieporo-

ZLOT
dy i zbyt dużego stanu wody 
na Rabie. Odbył się dopiero 
4 lipca, ale niestety znów w 
strugach deszczu. Zespoły ar­
tystyczne, które przybyły do 
Myślenic w celu uatrakcyjnie­
nia Zlotu swymi występami, 
nie mogły więc zaprezentować 
pełnego programu. Program 
artystyczny jednak odbył się. 
W występach wzięły udział 
m. in. orkiestra dęta i mło­
dzieżowy zespół estradowy „Ja 
skółki” z Domu Kultury 
newskich „Azotów”.

O deszczową pogodę 
można mieć pretensji do 
ganizatorów Zlotu. Wiadomo 
— siła wyższa. Ale z organi­
zacją imprezy też nie było

tar-

nie 
or-

Janina po ukończeniu Li­
ceum Pedagogicznego dosta­
ła skierowanie do pracy w 
szkole na wsi. W lipcu 1963 
roku na festynie poznała 
Franciszka. Był 
cichy i nieśmiały, 
w miejscowym

uprzejmy, 
Pracował 

GS, jako

Zanim powiesz „tak“...
księgowy i cieszył się bardzo 
dobrą opinią.

Nawet najbardziej złośliwi 
nie mogli mu zarzucić, by był 
pijakiem czy kobieciarzem. 
Wydawało jej się, że będzie 
idealnym mężem i dlatego 
sama zaproponowała mu 
małżeństwo. Zgodził się i za 
miesiąc byli już' po ślubie... 
Wtedy też okazało się, że 
Franciszek nie jest tzw. 100- 
procentcwym mężczyzną. 1*0 
stwierdzeniu takiego faktu,

Po XXXIV MTP
Gospodarka nasza zawsze przywiązywała 

dużą wagę do Międzynarodowych Targów 
Poznańskich i to nie tylko dlatego, że zawar­
te tam transakcje stanowią czynnik bezpo­
średniej aktywizacji eksportu.

Targi w ciągu 14 dni ich trwania były prze­
glądem nowoczesnej techniki i dorobku przo­
dujących państw.

Stworzyło to doskonałą okazję dla nasze­
go środowiska inżynierów i techników w 
sensie zdobywania doświadczeń, dokonywa­
nia weryfikacji własnej wyobraźni technicz­
nej i dopingu do dotrzymywania kroku świa­
towej myśli technicznej.

Zwiedzając pawilony targowe nie sposób 
było nie odwiedzić pawilonu nr 30, w któ­
rym eksponował swoje wyroby polski prze­
mysł chemiczny. Z ogólnej ilości około 2500 
eksponatów przemysłu chemicznego, prze­
mysł azotowy zademonstrował 44 wyroby, w 
tym 8 produkowanych przez nasze Zakłady 
(kaprolaktam, kwas adypinowy, tarnox, he- 
xamina farmaceutyczna, formalina, tiomocz­
nik i azotan amonu).

Sprzedaż wyrobów przemysłu chemicznego 
na targach prowadziła CHZ „Ciech”, która 
podczas 14 dni trwania targów podpisała sze­
reg kontraktów na dostawę wyrobów pol­
skiej chemii na rynki zagraniczne.

Z naszych produktów sprzedano: 1032 tony 
kaprolaktamu, do NRF i Włoch, 26 ton kwa­
su adypinowego do Danii i Szwajcarii, 600 ton 
formaliny 40 proc, do Jugosławii i.NRF, 800 
ton azotanu amonu do Finlandii i 10 ton 
hexaminy do Jugosławii.

Można śmiało powiedzieć, że XXXIV MTP 
były imprezą ze wszech miar udaną i nie­
wątpliwie spotkania, które miały miejsce na 
targach zwiększą rozwijającą się z roku na 
rok wymianę towarową między naszym kra­
jem. a przodującymi krajami całego świata.

Kiedy 27 czerwca większość przedstawicieli 
opuszczała Poznań udając się w podróż do 
swoich rodzinnych krajów, można było usły­
szeć w różnych językach — „Do zobaczenia 
za rok w Poznaniu”!

najlepiej. Poszczególnych ze­
społów nie zapoznano z pro­
gramem imprez, brak było do 
kładnych harmonogramów 
występów, nie ustalono pory 
i kolejności spożywania po­
siłków przez członków poszczę 
gólnych zespołów.

W efekcie członkowie nie­
których zespołów robili co im 
się podobało, nie obeszło się 
bez alkoholu i organizowania 
„występów” na własną rękę.

z deszczem
To już chyba niedopatrze­

nie. Tego nie można więc skła 
dać na karb złej pogody. O- 
czekiwanie w czasie deszczu 
pod gołym niebiem na wy­
stęp, który ma się odbyć o 
niewiadomej porze lub, po wy. 
stępie, na obiad — nie należy 
do przyjemności.

Przy lepszej organizacji im 
prezy można było tego unik­
nąć.

KS

• 
dostała rozstroju nerwowego 
i po zakończeniu roku szkol­
nego, wyjechała do innego 
województwa, gdzie nikt jej 
nie znał. Na wiosnę 1964 r. 
wniosła pozew o rozwód.

Przytoczone przeze mnie ob­
razki są autentyczne. By u- 
niemożliwić zidentyfikowa­
nie osób, zmieniłem ich i- 
miona i niektóre szczegóły. 
Chodzi bowiem nie o to, by 
Czytelnika zaciekawić pikan- 
tnością sytuacji, ale by po­
kazać poważny problem spo­
łeczny.

Małżeństwo jest poważną 
decyzją w żvciu każdego czło 
wieka. Pochopność i pośpiech 
są tu niewskazane. Przed 
ślubem każdy partner stara 
się podobać, ukrywa więc 
swoje przypadłości, czy też 
nałogi.

Dlatego w interesie włas­
nym, długo i dobrze zasta­
nów się, zanim na pytanie u- 
rzędnika stanu cywilnego od­
powiesz „tak”.

OBSERWATOR
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...spod lady
JAK UBRAĆ SIĘ NA 
WCZASY WĘDROWNE?
„Wybieram się w sierp­

niu na wczasy wędrowne, 
co mam ze sobą zabrać, 
aby być odpowiednio ubra 
ną?” zapytuje nas Czytel­
niczka podpisana „Niezde­
cydowana”.

Radzimy „Niezdecydo­
wanej” dobrze się zastano­
wić nad każdą rzeczą pa­
kowaną do plecaka, po kil­
ku kilometrach przemasze­
rowanych 
deszczu, 
zdaje się 
ciężki.

Przede 
wczasach

w upale lub 
każdy kilogram 

być podwójnie

wszystkim na 
wędrownych naj 

ważniejsze jest obuwie! 
Musi być silne i wygodne. 
Mogą to być „pionierki" 
lub trampki, do tego cale, 
niepocerowane i dopaso­
wane skarpety. Następnie, 
jeżeli pani dobrze czuje się 
w spodniach, radzimy za­
brać owerol i szorty, jeżeli 
nie, to spódnicę najlepiej 
uszytą z szarego harcer­
skiego płótna lub teksasu, 
wygodną, rozszerzoną ku 
dołowi, by nie hamowała 
swobody ruchów. Do tego 
ze trzy cienicie sportowe 
bluzeczki, strój do opala­
nia i do kąpieli, koniecznie 
gruby ciepły sweter, i coś 
nieprzemakalnego w razie 
deszczu. Do spania ciepłą 
piżamę (noce w sierpniu 
bywają czasami chłodne).

Ostatnia nasza rada nie 
dotyczy wprawdzie ubra­
nia — sądzimy, że jest jed­
nak aktualna. Aby nie od­
czuwała pani w pierw­
szych dniach wędrówki 
przykrych boli mięśni nóg, 
radzimy od zaraz rozpo­
cząć gimnastykę, systema­
tycznie codziennie wyko­
nywać po kilka ćwiczeń, a 
wieczorem iść na długi spa 
cer. Ta profilaktyka na 
newno się opłaci.

Życzymy ładnej pogody 
i przyjemnej turystycznej 
włóczęgi!

uczymy się 
języków 
obcych!

W ostatnich dniach czerwca 
odbyło się uroczyste zakończe­
nie nauki na lektoratach języ­
ków obcych prowadzonych 
"rzez ZDK. Rozpoczęła się 
dwumiesięczna wakacyjna 
przerwa w zajęciach.

Nauka jeżyków obcych pro­
wadzona jest już od kilku lat 
przez Zakładowy Dom Kul­
tury. W roku oświatowym 
1964/65 pracowały następujące 
lektoraty: trzy kursy języka 
angielskiego, dwa kursy języ­
ka niemieckiego oraz jeden 
kurs języka francuskiego. Po­
kaźna była również liczba słu 
chaczy: łącznie ponad 70 osób.

Nauka na lektoratach wy­
maga jednak dużego samoza­
parcia i poświęcenia. Słucha­
cze niejednokrotnie bezpośre­
dnio po pracy, bez obiadu spie 
szą na zajęcia. Ale i korzyści 
z nauki języków są oczywiste: 
bezpośrednio pomagają one w 
pracy zawodowej (tłumaczenie 
obcojęzycznych tekstów), uła­
twiają nawiązanie kontaktów 
w czasie wyjazdu za granicę, 
niebagatelny jest również 
moment wewnętrznego zado­
wolenia.

W związku z dużym zainte­
resowaniem nauką jeżyków 
obcych, ZDK czynić będzie od 
września starania w kierun­
ku zwiększenia ilości kursów 
oraz ilości godzin lekcyjnych. 
Tak-więc zamierza się zorga­
nizowanie czterech kursów j. 
angielskiego, trzech niemiec­
kiego oraz dwóch francuskie­
go. Ponadto planowane jest 
utworzenie lektoratów języka 
rosyjskiego i międzynarodo­
wego języka esperanto. Na­
uka na lektoratach zostanie 
uatrakcyjniona.

Dom Kultury zakupił już 
komplety płyt z podręcznika­
mi, które słuchacze języków, 
obcych będą mogli bezpłatnie 
wypożyczać w celu dokształ­
cania się. Tak więc warunki 
do nauczania języków zo­
stały stworzone, chętnych też 
nie powinno braknąć.

" P-).
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BALONEM przez świni
W poprzednim nume rze donosiliśmy o wyczynie 

zawodnika sekcji balon owej ZKS „Unia” J. Woź­
niaka, który wspólnie ze swym kolegą z Aeroklu­
bu Poznańskiego — S. Maksze, zwyciężył w Mię­
dzynarodowych Zawodach Balonowych w Austrii. 
Dziś podajemy kilka d alszych szczegółów o sekcji 
balonowej ZKS „Unia

Cu
GPZI£»

kTedy
DYŻURY APTEK 

od dnia 10—20. VII 1965 r.
w TARNOWIE- 

SWIERCZKOWIE

10—20. VII — Apteka nr 
93 — osiedle przy Zakł. A- 
zotowych.

W TARNOWIE

10—11. VII — Apteka nr 
130 — Rynek 24.

12—18. VII — Apteka nr 
136 — ul. Targowa 7.

19—20. VII — Apteką nr 
135 — pl. Kazimierza 2.

Pogotowie Ratunkowe 
Zakładów Azotowych — 
26-00 (nr wew.).

Komenda Miejska MO 
Tarnów — 26-01.

Pogotowie MO Tarnów
— Swierczków — 24-22, 
22-00 (nr wew,).

Zakładowa Straż Pożar­
na Tarnów — 888.

Straż Pożarna Zakładów 
Azotowych — 25-00 (nr 
wew.).

Pogotowie techniczne Za 
kładów Azotowych — 27-00 
(nr wew.).

REPERTUAR
TARNOWSKICH KIN

„AZOT”

10—11. VII — „Przygoda 
noworoczna” — prod. poi., 
13—15, VII — „Zaćmienie” 
prod. wł.-franc., 16—18. 
VII — „Na tropie policjan­
tów” — prod. ang., 20. VII
— „Nieznany” — prod. poi,

„KRAKUS”

10. VII — Film studyjny, 
11—16. VII — „30 lat śmie­
chu” — prod. ameryk., 17. 
VII — Film studyjny, 18— 
20. VII — „Billy kłamca”
— prod. ang,

„MARZENIE”

10—12. VII — „Prof. 
Morgan prowadzi śledz­
two” — prod. ang., 13—20. 
VII — „The Beatles” — 
prod. ang.

Ten unikalny w świecie 
sport ma także wielu zwo­
lenników i w Polsce. W kra­
ju uprawia się sport balo­
nowy w Poznaniu, Katowi­
cach i... Tarnowie. Powstała 
w 1961 r. sekcja balonowa 
przy ZKS „Unia” jest kon­
tynuatorką przedwojennych 
tradycji, bowiem już wtedy 
tarnowianie odnosili poważ­
ne sukcesy.

Dzisiaj sekcja liczy za­
ledwie 4 osoby, jednak o jej 
osiągnięciach jest głośno 
również za granicą. Mgr 
Janina Malec i Lucyna Woś 
oraz Józef Woźniak i Zdzi­
sław Szwed — to członkowie 
balonowego teamu. Zespo­
łem kieruje dawny za­
wodnik — inź. J. Zygadlo. 
Sekcja dysponuje dwoma ba­
lonami, tzw. wolnymi — „Po­
lonezem” i „Syreną”. Ten o- 
statni przekazano „Unii” z 
Warszawy, gdyż tamtejsza 
sekcja nie wykazała żadnej 
żywotności.

By osiągnąć sukcesy w 
sporcie balonowym, należy 
dużo trenować. Lecz trening 
to specyficzny. Trzeba odpo­

wiedniej pogody, zezwole­
nia cywilnych władz lotni­
czych. Albowiem nad wielu 
częściami kraju przebiegają 
regularne lotnicze linie pa­
sażerskie, co może kolidować 
z lotami balonów. Tarnów 
natomiast posiada świetne 
warunki, ponieważ można 
latać nad całym miastem i w 
każdy dzień (ograniczenia w 
tych lotach mają natomiast 
Katowice i Poznań). W br. 
tarnowscy balonowcy zapla­
nowali 10 lotów szkolenio­
wych, których prawdopodoo- 
nie nie zrealizują ze względu 
na brak kolektora gazu.

Liczymy, iż trudności te 
złstaną pokonane, a będzie­
my świadkami nowych suk­
cesów balonowej czwórki. O 
urokach tego pięknego spor­
tu wiele mówił triumfator 
niedawnych zawodów w 
Wiedniu — Józef Woźniak.

„...Sport ten kształtuje w 
człowieku odwagę, stanow­
czość, daje możliwość wyży­
cia się, umożliwia poznanie 
świata, dlatego też gorąco na­
mawiam młodzież i nie tylko 
młodzież Swierczkowa do je­

Zostań 
członkiem 
ZKS „Unia

Tak wygląda 
balon

„POLONEZ"

ZNACZENIE WYRAZÓW

POZIOMO: 1) utarty, oklepany 
zwrot, 6) rzeka w Brazylii, 12) po­
trawa z surowego mięsa, 13) re­
wolucjonista francuski, 14) daje 
się go diabłu, 16) miejsce w ta­
beli, 17) warzywo, 18) jest loga­
rytmiczny, 19) jest w wierszu, 20) 
dziecięcy krzyk (wspak), 22) ple­
ciona ze słomy, 23) grecki bóg 
wojny, 24) stałe miejsce pracy, 
26) kita, 27) wylew krwi do móz­
gu, 30) olej skalny, 32) koniec e- 
tapu, 34) papuga, 35) przystąpie­
nie do organizacji, akcji, 37) chy­
tre zwierzę, 38) drapieżna jasz­
czurka lądowa pn. Afryki, 40) 
korpus lub szkielet cewki elek­
trycznej, 42) zawiadomienie o prze 
syłce, 43) rzeka we Francji, 44) 
garbnik stosowany przy garbowa­
niu skór., 45) wulkan w g. Aleuc­
kich na płw. Alaska.

PIONOWO: 1) bezpiecznik, ko­
rek, 2) stolica Nigerii, 3) ssak 
morski z rodziny uszatek, rzędu 
płetwonogich, 4) duży garnek, 5) 
to samo co 23 poziomo, 7) szał 
występujący w klimacie gorącym, 
8) skorupiak, 9) wygasły wulkan 
na wyżynie Armeńskiej, 10) pier-

■ •

wiastek chem. o I. at. 22 (wspak), 
11) wódz Kozaków. 15) uczestni­
czka kursu, 16) pokrycie powierz­
chni obrazu przeźroczystą rarbą, 
21) dzielnica Warszawy, 22) pani 
po francusku, 25) zdobi mężczyz­
nę, 26) biochemik, czł. Akademii 
Nauk ZSRR (ur. 1894), 28) pośred­
nik handlowy (wspak), 29) rzeka 
w Afryce 1. dopływ Konga. 31) 
rzeka w Czechosłowacji, 33) na­
krycie głowy królów staroper­
skich, 35) interwał (wspak), 36) 
duże pomieszczenie, 39) zdrobnia­
łe imię żeńskie (wspak), 41) kolor 
czerwony w języku naszych są­
siadów.

„Mik” Tarnów
Rozwiązania krzyżówki prosi­

my nadsyłać pod adresem redak­
cji do dnia 20 lipca 1963 r. De­
cyduje data stempla pocztowego.

Wśród Czytelników, którzy na- 
deślą prawidłowe rozwiązanie 
krzyżówki rozlosujemy nagrodę w 
postaci wartościowej książki.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NUMERU 15 (46)

POZIOMO: 1) katar, 5) Skawa, 
10) ogar, 11) skalar, 12) polot, 14) 
Aneta, 15) anonim, 17) kran, 18) 
lin, 19) Marat, 21) Koran, 24) Ka­
rin, 25) alt, 27) opal, 29) Agadir, 
31) model, 33) agape, 34) szakal, 
35) Lena, 36) karat, 37) stare.

Nad rzekę czy na grzyby?
Okres każdego lata przynosi istny run wczasowo-wycieczkowy. 

Ci, którzy zostaną w mieście również korzystają z różnych fprm 
wypoczynku. Są to wycieczki nad rzekę, do lasu na grzyby, wy­
cieczki kajakowe, rowerowe i piesze organizowane w ramach tzw. 
wczasów niedzielnych.

O sprawach rekreacji przedstawiciel „TA” rozmawiał z Józefem 
Małeckim — współorganizatorem tarnowskiego Oddziału PTTK, 
a obecnie przewodniczącym Komisji Turystyki tegoż Oddziału 
i działaczem WKZZ.

& Jakie formy wypoczynku proponowałby pan Czytelnikom 
„TA”?
Dla tych, którzy zostaią w mieście najlepszy relaks stanowić 

będą krótkie, memęczące wycieczki w góry naszego regionu, pod­
czas których mużna podziwiać p.ękno Pogórza Karpackiego, a któ­
re należy kończyć w miejscowi -;ciaćh o połączeniach kolejowych. 
Niemało wrażeń dostarczyć mogą imprezy kająkowo-spływowe. W 
dni upalne szczególnie ciekaw? rr ogą być wycieczki samochodowe, 
nawet poza obięb naszego powiatu. Trzeba wybierać miejscowości 
z zabytkami i rzeką, a wtedy po ich zwiedzeniu bardzo się przyda 
kąpiel. Przykłady takich wycieczek to Biecz (Ropa) i Odrzykoń 
(Wisłoka). Nie należy zapominać o wycieczkach motorowo-rowe- 
rowych.

© Które ze szlaków krajoznawczo-turystycznych uważa pan za 
najbardziej atrakcyjne?

Przez nasz region prowadzi szereg interesujących tras. Np. 
kolorem żółtym możemy wędrować z Tarnowa poprzez Pleśną, Wał 
(526 m), Siemiechów, Suchą (stacja turystyczna), Jamną do Koby- 
legródka. Natomiast kolor niebieski zawiedzie nas poprzez Trze- 
mieśną (409 m) Tuchów, Brzankę (536 m), Rzepiennik, Ciężkowice, 
Bakowiec (rezerwat skałek i grota szczelinowa), Rożnów w Pieniny. 
Kolor zielony prowadzi od Czarnej Drogi przez Koszyce, Dąbrów­
kę, Suchą, Olszawę, Mogiłę do Czchowa. Ciekawe są również szla­
ki: Melsztyn — Czchów — Nowy Sącz — Grybów — Jasło — Iar- 
nów, czy Tarnów — Dębno — Lipnica Murowana — Czchów — Mel- 
sztvn — Wojnicz.
£ Proszę podać miejscowość, która ma szansę stać się „odkry­

ciem” sezonu.
O Są to Ryglice, mające dogodne połączenia autobusowe z Tar­

nowem. Z pobliskich wzniesień można obejrzeć piękne widoki na 
Niski Beskid i Pogórze Karpackie. Jest tu dużo lasów, a w nich 
mnóstwo grzybów. Rzeczka Szwedka zapewni pyszną kąpiel. Do­
bre i tanie wyżywienie, uprzejma obsługa, zadowalające zaopatrze­
nie sklepów to dalsze walory tego miasteczka.
0 Co zdaniem pana, należy zrobić, aby poprawić organizację 

masowego wypoczynku?
Na tym odcinku jest wiele do zrobienia. Przede wszystkim 

trzeba zaktywizować terenowe koła PTTK oraz „uturystycznić” ra­
dy zakładowe. Natomiast dla młodzieży zamiast kolonii — organi­
zować obozy letnie. Na tym polu ma ZHP już pewne doświadcze­
nia. Przed każdą wycieczką zakładową winny być wygłaszane po­
gadanki przez radiowęzeł oraz prowadzone kąciki porad turystycz­
nych. Oddział PTTK w Tarnowie chętnie udziela wszelkich porad 
bezpłatnie. Na terenie samych „Azotów” organizację masowego 
wypoczynku poprawiłoby utworzenie własnego oddziału PTTK 
(takie mają Nowa Huta, Zakłady Cegielskiego czy nawet Chełmek). 
Kończąc życzę załodze „ZA” przyjemnego i pożytecznego wypo­
czynku.

Bardzo dziękujemy!
Rozmawiał: Z. KOPER

Lato trwa campingi 
-----  zapełniają się 

urlopowiczami

go uprawiania. Również sam 
od szkolnych lat pasjonuję 
się lataniem. Aby jednak zo­
stać pilotem balonowym trze­
ba się solidnie napracować. 
Sport ten obfituje w różne 
przygody, przeżycia, nieraz 
mrożące krew w żyłach. Np. 
podczas lotu z Tarnowa do 
Dąbrowy Tarnowskiej zacze­
piła się linka klapki o rękaw, 
musiałem wtedy wyjść na 
zewnątrz, na liny czaszy, by 
ją odczepić. Wiele satysfakcji 
dają loty docelowe, np. pla­
nuje się lądowanie w Kuro­
wie k/Nowego Sącza. Taki 
właśnie lot wykonałem bez­
błędnie. Latamy na wysokości 
do 1000 m.

Warto dodać, iż 22 lipca z 
płyty boiska „Unii” ma na­
stąpić — wg informacji kie­
rownictwa sekcji — start ba­
lonów — „Polonez”, „Syre­
na” i „Katowice”.

Zyk.

Młodzi lekkoatleci 
„Unii“ 

— górą!
Dobrze rozwija się sekcja 

lekkoauetyuzna Unii, pro­
wadzona przez mgr mgr B 
i A. PYZIKÓW i mgr A. 
HUTNICZAKA. Liczy około 
IDO zawodników i odbywa 
systematycznie treningi, na 
kióre uczęszcza przeciętnie 
około 60 do 80 zawodników.

Wytrwała praca z mło­
dymi zawodnikami daje już 
wyniki. Na organizowanych 
w maju lekkoatletycznych 
mistrzostwach młodzików 
okręgu krakowskiego, naj­
młodsi zawodnicy Unii zdo 
byli mistrzostwo młodzików 
w ia okręgu krakowskiego 
przed takimi potęgami lek­
koatletycznymi, jak Wisła, 
Uracowia, Wawel. To był du 
ży sukces, dlatego KOŹLA 
nadesłał z okazji zdobycia 
ńlłstizostWa do zarządu Unii 
pismo - gratulacyjne z naj­
lepszymi życzeniami dal­
szych sukcesów sportowych. 
Nie trzeba było na nie dłu­
go czekać.
Na odbytych ostatnio mi­
strzostwach juniorów okrę­
gu krakowskiego w la. mi­
strzostwa w swych dyscy­
plinach zdobyli Kazimierz 
Chrzan (biegi średnie), Ro­
man Gnat (sprinty), Stani­
sław Lipa (skok wzwyż). 

Wyniki uzyskiwane przez 
młodych zawodników Unii 
zadecydowały o tym, że 7 z 
nich powołano na obóz szko 
ieniowy przed mistrzostwa­
mi Polski Juniorów i przy­
szłoroczną ogólnopolską
spartakiadą, a 4 dziewczyn­
ki na obóz (Zakopane) przed 
ogólnopolskimi mistrzostwa 
mi szkolnych kół sporto­
wych.

Sukcesy lekkoatletów
„Unii” są tym cenniejsze, 
jeśli weźmie się pod uw.:i- 
gę, że sekcja nie posiada 
stadionu lekkoatletycznego, 
na którym można by szlifo­
wać formę. Aby oddanie 
stadionu przyspieszyć, człon 
kowie sekcji podjęli zobo­
wiązanie wykonania w ra­
mach czynu społecznego 
prac przy jego budowie i 
sukcesywnie to zobowiąza­
nie realizują.

Czekają jednak na pomoc 
(przy budowie stadionu) za­
wodników pozostałych sek­
cji i pracowników zakładu.
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PIONOWO: 1) kopal, 2) agonia, 
3) talon, 4) Aron, 5) ska, 6) kan­
kan, 7) alert, 8) wata, 9) Arany, 
13) Timor, 16) Maria, 20) ranga, 
21) kaleka, 22) kliper, 23) Tomsk, 
24) Kadar, 25) Adana, 26) trele, 
28) poza, 30) agat, 32) tal.

W wyniku losowania nagrodę za 
trafne rozwiązanie krzyżówki w 
postaci parasola otrzymuje Ste­
fania Wróbel — Chojnik 207,

HZOTY
Oekadówka 

ADRES REDAKCJI! 
Zakłady Azotowe im. F. 

Dzierżyńskiego w Tarnowie 
budynek Centrali Telefoni­
cznej I p. tel. 25-52. 25-55.

REDAGUJE KOLEGIUM 
WYDAWCA: 

Zakłady Azotowe im. F 
Dzierżyńskiego w Tarnowie 

DRUK!
Rzeszowskie Zakłady Gra­
ficzne.
Numer oddano do składo

5 lipca 1965 r.
Druk: Rzesz. Zakł. Graf A-l
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